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MĘKA PAŃSKA 
I 


CZAS NINIEJSZY. 


Rozpamiętywanie męki Pańskićj w każdym czasie 
wielki pożytek przynosi wiernym, bo naocznie przed- 
stawia pierwowzór prześladowań, na które mnićj lub 
więcćj wystawiony jest kościół Boży. Ponieważ ko- 
ściół jest mistycznóm ciałem Jezusa Chrystusa i niejako 
samym Chrystusem, rozlanym mocą wiary i łaski po 
całóm mnóstwie wiernych, których łączy w sobie przez 
posłuszeństwo ku jednemu pasterzowi, zastępującemu 
Go na ziemi; przeto utrapienia i cierpienia, jakich do- 
znaje kościół w różnych swych członkach, a szezegól- 
nićj w najwyższćj głowie swojćj, są prawdziwóm na- 
śladowaniem albo raczój dalszym ciągiem męk i cierpień 
Chrystusa Pana. 

Ale szczególnićj w naszym ezasie rozmyślanie męki 
Pańskićj staje się nadzwyczaj pożytecznóm, dła onćj 
srogićj wojny, którą bezbożnicy toczą przeciw zastępcy 
Chrystusowemu, a w którćj nader żywy i wyraźny wi- 
dzimy obraz tego, co Boski nasz Zbawiciel raczył cier- 
pieć w najświętszóm człowieczeństwie swojóm. Niebrak 
tutaj przekupionego motłochu krzyczącego: nie tego, 
ale Barabasza; !) ani ucznia dobrodziejstwy obsypanego, 
który za trzydzieści śrebrników zdradza mistrza swego ; 
ani starosty Piłata, który najprzód udaje, że Go chce 
ratować, a potóm powiada: skarawszy go, wypuszczę 2) 
i nareszcie wydaje Go nikczemnie w ręce nieprzyjaciół: 
Jezusa podał na wolę ich. 3) Mamy wino żółcią zatrute, 
podane Chrystusowi na wzmocnienie; koronę cierniową 
i ręce, które Mu ją splatają i powoli wtłaczają na 
głowę, bijąc w nię trzciną; suknię nieszytą, o którą 
oprawcy losy rzucają, bo Qa nie pozwolił jéj podrzeć. 
Co więcćój? Mamy naigrawania.i szyderstwa faryze- 
uszów, doktorów, złego łotra, w onych niesprawiedli- 
wych oskarzeniach i bezezelnych bluźnierstwach obłu- 
dników, fałszywych mędrkach, zaprzedanych dziennikach. 
Moglibyśmy z tego wszystkiego uderzające poczynić 
podobieństwa i zastósowania odpowiednie i pożyteczne. 
Atoli sądzimy, że ogólny pogląd na mękę Pańską i na 
czas niniejszy wielką może być dla nas szkołą i za- 
ehętą do nauczenia się i utwierdzenia się w miłości do 
kośtioła Bożego. 

Smierć Zbawieiela naszego była tylko dokończeniem 
tego prześladowania, którego od samego żłobku prze- 
ciw Niemu powstało. Ledwo się Chrystus Pan naro- 
dził, aliści Heród zaraz chciał go zabić. I dla czego? 
Oto przez zazdrość nowego królestwa, które Chrystus 


e Non hunc, sed Barabbam. Joan. XVIII. 40. 
> Emandatum illum dimittam. Luc. XXIII. 16. 
Tradidit Jesum voluntati eorum. Luc. XXIII. 25. 


miał założyć, a które zuchwały tetrarcha uważał za 
niebezpieczne dla królestwa swojego. Ledwo się Chry- 
stus Pan narodził, zaraz się objawił narodom jako 
król; ale jako król porządku wyższego, aniżeli ten, 
podług którego królują władzcy ziemscy; jako król, 
któremu sami królowie tego świata chętnie cześć i po- 
kłon oddają. Tak zrozumieli to Mędrcy ze wschodu; 
tak zrozumiał i sam nawet Heród. (Gdzie jest, który 
się narodził król żydowski? Pytają się Mędrcy; albowiem 
widzieliśmy gwiazdę Jego na wschód słońca i przyjecha- 
liśmy poktonić się Jemu. 4) To pytanie i to oświadcze- 
nie uczynione przez Mędrców królów i w przytomności 
tego, który bez żadnego sporu królował nad żydami, 
jasno pokazują, że przypisywali nowonarodzonemu 
królestwo inne jak polityczne; i że to królestwo prze- 
wyższało wszystkie państwa ziemskie. Bo inaczćj, gdyby 
byli mieli na myśli tron ziemski, czyżby się nie byli 
powinni obawiać gniewu i oburzenia Heroda na siebie? 
A gdyby nie byli uważali tego królestwa za wyższe 
z natury nad swoje, czyżby nie byli mieli za poniżenie 
siebie tego powiedzenia, że się puścili w tak daleką 
drogę, nie ażeby odwiedzili króla na znak przyjaźni, 
ale żeby Mu pokłon oddali na znak poddaństwa? 
Jedno i drugie dobrze sam Heród zrozumiał. Albowiem 
zebrawszy wszystkie przedniejsze kapłany i doktory ludu, 
dowiadował się od nich, gdzie się miat Chrystus naro- 
dzić, 5) i sam nawet udawał, że pragnie oddać pokłon 
nowonarodzonemu królowi: Gdy najdziecie, oznajmijcie 
mi, abym i ja przyjechawszy, pokłonił się Jemu. 6) Cho- 
ciaż miasto pokłonu myślał o zamordowaniu Go; a chcące 
Mu przeciąć wszelką drogę do ucieczki, kazał pomor- 
dować wszystkie niemowlęta, urodzone około tego czasu. 
Więc Chrystusowi Panu od samego urodzenia groziła 
śmierć dla tego, że był królem, którego nie wysadziła 
na tę godność żadna dymna polityka światowa. 
Koniec życia Chrystusowego podobien był do jego 
początku. Zostaje wskazany na śmierć właśnie dla 
tego tytułu królewskiego, dla tego królestwa wyższego 
nad wszystkie królestwa ziemskie, które przeciw niemu, 
kiedy jeszcze był dzieciątkiem, rozpaliło gniew Heroda. 
Jaką bronią pokonali i skłonili żydzi Piłata do podpi- 
sania niegodziwego wyroku na niewinnego Jezusa? 
Dopóki obstawali przy skardze o bluźnierstwo, że się 
nazywał synem Bożym, śmiał się z nich starosta rzy- 
mski, a nawet brął ztąd pohop do utwierdzenia się 
w postanowieniu swojóm uwolnienia Go. 7) Ale kiedy 
mu przypomnieli, że Chrystus Pan nazywał siebie kró- 
lem, i że przeto sprzeciwiał się cesarzowi: Każdy, co 


4) Ubi est, qui natus est, rex Judeoram? Vidimus enim 
stellam Ejus in oriente et venimus adorare Eum. Matth. II. 1.2. 

5) Congregans omnes principes sacerdotum et scribas populi, 
sciscitabatur ab eis ubi Christus nasceretur. ibid. 4—5 n 

6) Cum inveneritis, renuntiate mihi; utet ego veniens, adorem 
Eum. ibid. 8. 

7) Responderunt Judaei: Nos legem habemus et secundum 
legem debet mori, quia Filium Dei se fecit. Cum audisset Pilatus 
hunc sermonem, magis timuit. . .. Et exinde quaerebat dimittere 
Eum. Joan. XIX. 7—8. 12. 


się czyni królem, sprzeciwia się cesarzowi, natenczas 
Piłat, usłyszawszy te mowy, wywiódł przed ratusz Jezusa, 
i siadł na stolicy sądowćój. 8). ` 

Cała osnowa i związek tego ustępu historyi ewan- 
gelicznój potwierdza nasze założenie. Piłat, siadłszy 
na stolicy sądowéj, w celu wydania wyroku, żadnćj 
innćj nie podaje przyczyny, tylko tę, że Chrystus jest 
królem: Oto król wasz; króla waszego ukrzyżuję? 9) Na 
tytule potóm, który miał być zawieszony nad krzyżem, 
jako osnowa winy wskazanego, jedno tytuł królewski 
napisał: Jezus Nazareński król żydowski. 10) Nareszcie, 
jedyny to zarzut, który Chrystus Pan, zapytany przez 
starostę rzymskiego, formalnie i uroczyście stwierdził 
wyraźnóm wyznaniem: 70$ Tyś jest król? — Jam jest 
królem. 11) Chrystus więc dla tego umarł, że był królem; 
i że się sam wyznał być takim, wobec władzy zie- 
mskićj. 

Chrystus Pan wczasie najświętszćj męki swojćj dwa 
uroczyste uczynił wyznania: jedno przed synagogą re- 
prezentowaną przez synedryn, drugie przed władzą 
ziemską, reprezentowaną przez Piłata. W pierwszóćm 


oświadczył, że jest Synem Bożym. Poprzysięgam Cię | 


przez Boga żywego, abyś nam powiedział, jeśliś ty jest 
Chrystus Syn Boży, !*) tak, powstawszy, zapytał go się 
arcykapłan. Zyś powiedział, rzekł na to Jezus. I to 
wyznanie sprowadziło nań wyrok śmierci jako na blu- 
Źniercę: Otoście teraz słyszeli bluźnierstwo — Winien 
jest śmierci. 13) A przed władzą ziemską, którą repre- 
zentował minister cesarski, Chrystus Pan oświadczył, 
że jest królem: Jestem król. Albowiem zapytany przez 
Piłata: ys więc jest król żydowski? Odpowiedział: Zy 
powiadasz i jestem król. I to wyznanie sprowadziło 
nań wyrok śmierci jako na buntownika i /ż on powia- 
dał: Jestem król. — Każdy co stę czyni królem, sprze- 
ciwia się cesarzowi, 14) 

Ale jakież jest to królestwo, którego królem wyznał 
się Chrystus Pan przed starostą Rzymskim? Tém 
królestwem jest kościół; i właśnie dla tego wesołe 


zwiastowanie go narodom nazwane jest Ewangelią kró- ; 


lestwa. 15) Wszyscy ewangeliści nazywają zawsze ko- 
ściół królestwem, albowiem postanowiony został przez 
Boga pomiędzy ludźmi jako doskonała spółeczność, 
chociaż skierowany ku celowi niebieskiemu. 16) Otoż 


królestwo to, którego królem wyznał się być Chrystus | 


Pan, ogłoszone zostało przez samego Chrystusa za nie- 
zależne od świata: Królestwo moje nie jest z tego świata; 17) 
albowiem nie założył go mocą odebraną od cesarza, 
ale mocą udzieloną sobie przez Ojca niebieskiego. Dla 
tego téż prawa tego królestwa są całkiem Boskie; 
a broń jego, chociaż nie jest cielesna, jest przecież 


€) Omnis, qui se regem facit, contradicit Caesari. — Pilatus 
cum audisset hos sermones, adduxit Jesum foras, et sedit pro tri- 
bunali. ibid. 12—18. 

9) Ecce rex vester; regem vestrum crucifigam? ib. 14. 15. 

10) Jesus Nazarenus Rex Judaeorum. ib. 19. 

11) Rex es tu? Rex sum ego. ib. XVIII. 37. 

12) Adjure te per Denm vivum, ut dicat nobis, si tu es Chri- 
stus filius Dei. Matth. XXVI. 63. 

13) Ecce audistis blasphemiam — Reus est mortis. ib. 65—66. 

14) Quia ipse dixit: rex sum. — Omnis, qui se regem facit, 
contradicit Caesari. Joan. XIX. 27—22. 

15) Evangelium regni. Matth. IV. 23. 

, 16) Niezliczone są miejsca w ewangeliach śś., w których ko- 
ściół nazwany jest królestwem. Niech tu wystarczy kilka takich 
miejsc z samćj tylko ewangeli Mateusza św. Appropinquavit re- 
gnum coelorum. ib. III. 2. Simile est regnum coelorum grano sina- 
pis. ib. XIIL 38. Colligent de regno ejus omnia scandala. ib. 41. 
Simile est regnum coelorum sagenae misse in mari, et ex omni ge- 
nere paum congreganti. ib. 47. ete. ete. 

1) Regnum meum non est de hoc mundo. Joan. XIX. 21. 
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mocna na zburzenie wszelakićj wysokości wynoszącćj się 
| przeciw poznaniu Bożemu. !8) Albowiem w człowieku, jako 
| istocie moralnćj, jedynie prawda jest podstawą i korze- 
| niem wszystkiego, a kościół jest właśnie królestwem 
| prawdy. Takim go ogłosił sam Chrystus; bo powie- 
| dziawszy, że jest królem, zaraz wytłómaczył, jakie jest 
į przyrodzenie jego królestwa, dodając, że przybył na 
| świat ogłaszać prawdę, i że każdy musi Go słuchać, 
| kto tylko chce być uczestnikiem téj prawdy: Jam się 
| na to narodził, i na tom przyszedł na świat, abym świa- 
dectwo dał prawdzie. Wszelki, który jest z prawdy, 
słucha głosu mego. 19) 

Królestwo prawdy, t. j. kościół Chrystusów, z dwoja- 
kiego może być uważany względu; w samym sobie i 
ze względu na potęgę ziemską. Uważany w samym 
sobie, opiera się na tym dogmacie, że Chrystus jest 
Synem Boga żywego. 20) To wyznanie wysłużyło Pio- 
trowi, że został postanowiony fundamentem kościoła: 
A ja tobie powiadam, iżeś ty jest opoka, a na téj opoce 
zbuduję kościół mój. 1) Uważany zaś w porównaniu 
z potęgą ziemską, królestwo rzeczone opiera się na 
dogmacie, że królem jego jest sam Chrystus Pan, i że 
przeto od Niego tylko zależy, i od tego, którego Chry- 
Stus uczynił zastępcą swoim na ziemi. Chrystus uro- 
| czyście wyznał jednę i drugą prawdę: Dał świadectwo 
pod Pontiuszem Piłatem, dobre wyznanie. 22) Za pier- 
| wsze wyznanie naznaczony został piętnem bluźniercy ; 
za drugie piętnem buntownika. Jednakowoż obstając 
przy szlachetnóm i drogićm wyznaniu swojćm, chętnie 
poniósł śmierć, pokazując tem, do jakiego stopnia 
umiłował kościół: Chrystus umiłował kościół, i samego 
siebie wydał zań. ?3) Lecz śmierć stała się dlań try- 
umfem, i kościół został prawdziwie ustanowiony jako 
królestwo. Chrystus śmiercią zwyciężył, Chrystus za- 
panował nad ludami najdroższą krwią swoją kupienemi. 

Stósując to wszystko do czasu niniejszego, w takićm 
znajdujemy się położeniu, że koniecznie musimy nasla- 
dować i kontynuować to wyznanie Chrystusowe, jeżeli 
się chcemy stać uczestnikami męki Jego. Zobaczymy 
to jasno, skoro tylko rzucimy okiem na to, eo stanowi 
królestwo, i na uroszezenia dzisiajszych panów świata. 

Kościół, jakeśmy powiedzieli, jest królestwem pra- 
wdy, bo takie jest posłannictwo Boskiego jego założy- 
ciela: Na tom przyszedł na świat, abym dał świadectwo 
| prawdzie. Czóm jest prawda dla rozumu, tam dla woli 
| jest dobro, dla życia prywatnego jest prawo moralne, 
| dla stosunków społecznych jest prawo sprawiedliwości. 
Więc Kościół dla tego samego że jest królestwem pra- 
wdy, jest także królestwem moralności, królestwem przy- 
zwoitości i prawa; bo na to został ustanowiony, żeby 
głosił i roznosił prawdę po całym świecie; i dla tego tóż 
Apostół 5. nazywa go filarem + twierdzeniem prawdy 21), 
Ażeby się więc Kościół w porządku do tego najszlache- 
tniejszego celu swojego: prawdy, moralności i prawa; 


18) Arma militiae nostrae non carnalia sunt, sed potentia a 
Deo ad destructionem munitionum, consilia destruentes, et omnem 
altitudinem extollentem se adversus scientiam Dei. 2. ad Corinth. 
X. 4—5. 

19) Ego in hoc natus sum et ad hoc veni in mundum, ut te- 
stimonium perhibeam veritati. Omnis, qui est ex veritate, audit 
vocem meam. Joan. XVIII, 37. 

20) Tu es Christus filius Dei vivi. Matth. XVI. 14. 

21) Et ego dico tibi, tu es Petrus et super hanc petram 
aedificabo Ecclesiam meam. ib. 16. 18. 

22) Testimonium reddidit sub Pontio Pilato, bonam confessi- 
onem. 1. Timoth. VI. 13. 

2) Christus dilexit Ecclesiam, et seipsum tradidit pro ea. 
Ad Ephes. V. 25. 

2) Columna et firmamentum veritatis. 1. ad Timoth. III, 15. 


utrzymał i zachował jako królestwo, musi się naprzód 
składać z rządzonych i rządzących, ale w taki sposób, 
iżby jedni i drudzy łączyli się nareszcie w jelności je- 
dnego Najwyższego Monarchy. Rządzonymi są wierni, 
rządzącymi są Biskupi i niżsi pasterze, najwyższym zaś 
monarchą jest zastępca Chrystusa Pana, w którego o- 
sobie sam Chrystus króluje i jest widzialny na ziemi. 
Nadto musi koniecznie Kościół w sferze prawdy, moral- 
ności i sprawiedliwości wykonywać swobodnie te trzy 
władze: prawodawczą, wykonawczą i sądową; bez któ- 
rych nie można sobie wystawić prawdziwej, niezależnćj 
i królewskićj powagi. Musi także zgodnie z celem swo- 
im mieć koniecznie sługi, wojsko i stowarzyszenia, któ- 
reby porządnym organizmem swoim odpowiadały rozma- 
itym stronom tego celu; trzeba, żeby wszyscy ci urzę- 
dnicy jego byli przezeń płatni i dostawali odeń Środki 
na utrzymanie życia i do przyzwoitości własnego po- 
sługowania. Ztąd w Kościele duchowieństwo, rozmaite 
zakony, prawo własności i posiadania dóbr doczesnych. 
Nareszcie, ponieważ jedność tego królestwa nie mogła- 
by się odpowiednio i łatwo utrzymać wśród rozmaitych 
rządów świeckich i narodów, gdyby Najwyższa Głowa, 
która wszystkim nadaje prawa i któréj wszyscy słucha- 
ja, była podległą jakiemu księciu ziemskiemu. Kościół 
ma prawo, żeby ta Głowa jego najwyższa zażywa- 
ła prawdziwćj niezależności politycznćj, i żeby na ten 
cel miała państwo ziemskie, wystarczające, by ją za- 
bezpieczyć od jakićjkolwiek przeszkody władzy różnćj 
od jéj władzy. Ztąd niezbędna konieczność takiego 
państwa świeckiego Ojca św., jakie założyły wieki i 
sama opatrzność Boska; i ztąd prawdziwość tego zda- 
nia: Właśnie dla tego, że duchowne królestwo Chrystusa 
nie jest z tego świata, musi Zastępca Chrystusa mieć 
królestwo doczesne na tym świecie. i 

Sa ludzie, co czy przez ślepotę, czy złą wolę sprze- 
ciwiają się prawdzie oczywistéj; twierdzą, że gdyby 
doczesna władza Ojca ś. była koniecznie potrzebną do 
niepodległości Kościoła, toby ją był Chrystus od same- 
go początku ustanowił, Nędzny sofizmat! Gdyby to 
było prawdą, toby także trzeba twierdzić, że nauka i 
umiejętność nie są potrzebne Kościołowi, bo Chrystus 
w takim razie byłby wybrał swoich apostołów z pomię- 
dzy uczonych i literatów, a nie z pośród rybaków i pro- 
staczków. Nie wszysko, co było koniecznóm do dobra 
i utrzymania Kościoła, postanowił Chrystus Pan zaraz 
w początkach tegoż Kościoła. Ale wiele rzeczy zosta- 
wił naturalnemu rozwojowi nasienia przezeń wsianego, 
roztropności pasterzy przezeń postanowionych, a nade- 
wszystko opatrzności, którą okazywać będzie nad Ko- 
ściołem swoim aż do skończenia świata. A oto ja je- 
stem z wami po wszystkie dni, aż do skończenia świata. 
Matth. XXVIIL 20. 

Stwórca chciał, żeby wszystko postępowało drogą 
postępu od niedoskonałości do doskonałości. Niemowlę 
nie ma tego, co niezbędnie potrzebuje do natury, ale 
powoli nabywa. W poznaniu człowiek zaczyna od poj- 
mowania rzeczy zmysłowych, a ztąd postępuje do ab- 
strakcyi myśli. W porządku woli prawo moralne świeci 
mu od pierwszego brzasku dnia, aż do dojścia do peł- 
nego południa. W społeczeństwie naturalnćm u zarod- 

a praw pierwotnych tryskają nowe prawa i obszerniej- 
sze, stósownie do nowych stosunków powstających. Cóż 
więc dziwnego, że Kościół postępuje podług tego sa- 
mego prawa? 

Jak nie było stósownóm, żeby Chrystus wybrał 
naprzód mędrców, żeby potém nie przypisywano mądro- 


| 


ści ich rozkrzewiania ewangelii św., chociaż chciał, że- | 
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by potém mądrość mieszkała w Kościele jego, jako w 
właściwej siedzibie swojćj: tak również niestósownóm by- 
ło, żeby zaraz był oddał apostołom swoim doczesną 
władzę, ażeby nie przypisywano owocu ich opowiada- 
nia potędze ziemskićj, i ażeby władzey tego świata nie 
wpadli w podejrzenie i rokosz. Ale to bynajmnićj się 
nie sprzeciwia, żeby potóm po ustaleniu Kościoła nie 
miało być tćj naturalnćj i niezbędnćj gwarancyi wol- 
ności posługowania apostolskiego > Najprzód cudownie 
uzupełnił brak nauki; ale potém żądał nauki i pracy 
umysłowój od sług swoich. Równie uzupełnił najprzód 
cudownie i drogami nadzwyczajnemi niepodległość Ojca 
św.; potóm żądał, żeby temu zaradzono naturalnemi 
środkami i odpowiedniemi zwyczajnemu stanowi czło- 
wieka. 

Prosty ten zarys jasno pokazuje, że wysilenia re- 
wolucyi, w obec którćj stoimy ninie, skierowane są ku 
zburzeniu królestwa Chrystusowego, i że najgłówniejszą 
jéj myślą jest właśnie zanegowanie Chrystusa jako kró- 
la. Mało dba o to, czy Chrystus uważany jest za Syna 
Bożego. I przystałaby na to, żeby Kościół pozostał, 
byleby się tylko ograniczył na samym oderwanym zakresie 
dogmatów iniewidzialnym porządku modlitwy. Aletego nie 
może i nie chce ścierpieć rewolucya w żaden sposób, że- 
by Kościół miał rzeczywiście zastósować te dogmata, że- 
by się miał wdawać w praktykę obyczajów, żeby się miał 
ostać jako królestwo, a królestwo w sposób wyżćj wska- 
zany. Rewolucya wyraźnie powiada, że nie chce Chrystu- 
sa mieć królem: Nie‘ chcemy, aby ten królował nad na- 
mi?5); i wrzeszezy z żydami: Nie mamy króla, jedno 
cesarza.26), Dla tego chce obedrzeć duchowieństwo z 
wszelkićj posiadłości, wytępić zakony, zburzyć sądy ko- 
ścielne, zatkać usta opowiadaczom Ewanielii $., a szcze- 
gólmićj pragnie zedrzeć koronę Papieżowi, albo przy- 
najmnićj zrobić go królem szyderstwa i boleści, tak jak 
żydostwo zrobiło z Chrystusem. Rewolucya zaprzecza, 
że Kościół jest królestwem prawdy i nie pozwala, że- 
by jako takie występował, by uregulować czynności, 0- 
bowiązki, prawa człowieka, czy osobiste czy społeczne. 
Pragnie, żeby usunięty został wszelki wpływ Kościoła 
z porządku politycznego, przez tak nazwaną sekulary- 
zacyą państwa, wszelki kierunek z porządku domowego 
przez małżeństwo cywilne, wszelki wpływ z porządku 
indywidualnego przez wolność myśli i słowa. Chce, że- 
by człowiek i społeczeńtwo było formowane przez du- 
cha nowoczesnego, który dla nićj to samo znaczy, co 
nie mieć innego prawidła w wierze i uczynkach, jak 
tylko sąd własnego rozumu, w kierowaniu familią same 
tylko ustawy państwa, w wychowaniu młodzieży same 
tylko zasady czysto filozoficzne, w urządzaniu zakładów 
dobroczynności samą tylko filantropię ludzi świeckich. 
Jednóm słowem rewolucya stara się wszelkiemi siłami 
uwolnić zupełnie człowieka z pod prawa Kościoła a 
więc z pod powagi Boskićj, oderwać go od Boga. 

I nie dosyć na tém. Albowiem głębićj patrząc na 
to co się dzieje, widzimy, że rewolucya nietylko usiłu- 
je wyciągnąć człowieka z pod prawa Kościoła, ale nad- 
to sam Kościół poddać pod ustawy ludzkie.  Nietylko 
chce założyć na świecie królestwo opinii miasto króle- 
stwa prawdy, ale-nadto chce, żeby nawet sama prawda 
poddała się opinii i od nićj odbierała prawidło sądów 
swoich, implus do preskrypeyi swoich. Do tego zmie- 
rzają w istocie skargi przeciw Biskupom, cyrkularze Mi- 
gliettich, żądania 7e Deum i nabożeństw, żeby w oczach 


25) Nolumus hune regnare super nos. Luc. XIX. 14. 
26) Non habemus regem nisi caesarem. Joan. XIX. 15. 
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ludu poświęcić niegodziwe i świętokradzkie czyny, do 
tego zmierzają uliczne demonstracye przeciw duchowień- 
stwu; a nąwet nagany uporu czynione bohaterskićj sta- 
łości Ojca ś., a to wszystko dla podłego schlebiania po- 
tędze cesarza. Twierdzi, że fakt dokonany stanowi pra- 
wo; szczęśliwy wypadek sprawiedliwości; wstanie albo 
siedzenie w parlameńcie, to, co jest dobrém albo złóm 
w stósunkach spółecznych: i żąda, żeby moralność 
prawo chrześcijańskie stósowały się do tych wyników 
gwałtu czy zdrady, niewiadomości czy tóż kaprysu. A 
jeżeli się kto opiera temu niegodziwemu żądaniu, i przy- 
pomina, że więcćj trzeba słuchać Boga, aniżeli ludzi?1), 
taka wolność i odwaga ewanieliczna zostaje poczytaną 
za zbrodnię polityczną i za rokosz przeciw potędze świa- 
towćj! Ztąd te wygania i uwięzienia świętych paste- 
rzy, wyroki sądowe na sługi swiątyni, ztąd te zrzuca- 
nia publicznych urzędników, niechcących składać świę- 
tokradzkich przysiąg; ztąd te gwałty, kary pieniężne, 
uwięzienia pisarzów katolickich. Wszystko kończy się 
na tém, że rewolucya nie chce, żeby Chrystus był kró- 
lem, i żeby królestwo jego było niezawisłe od tego 
świata. 

Lecz dusza wierna, pokrzepiona przykładem Pana 
swojego, wystawi nieustraszone piersi i podniesie głos 
przeciw temu niegodziwemu uroszczeniu synów Beliala, 
i wyznawać będzie, że Chrystus jest prawdziwym kró- 
lem i że królestwo jego, wiodące początek swój z nie- 
ba, jest przeznaczone na dawanie prawa światu, a nie- 
na to, żeby mu je świat przepisywał. 

Każdy uczynek, każde słowo broniące niepodległo- 
ści Kościoła i praw jego nietykalnych będzie przedłu- 
żoném odgłosem tego szlachetnego wyznania i powta- 
rzać będzie przed nowymi Piłatami oświadczenie uczy- 
nione niegdyś przez samego Chrystusa: Królem jestem 
ja. Takie wyznanie przystoi każdemu chrześcijaninowi, 
bo każdy chrześcijanin ma obowiązek wstępować w śla- 
dy Chrystusa: Chrystus cierpiał za nas, zostawując wam 
przykład, abyście naśladowali tropów jego?8). Jednak wła- 
ściwićj wyznanie to tyczy się duchownych, którzy nie- 
tylko są naśladowcami, ale nadto posłami i ministrami 
Zbawiciela. I nie było jeszcze nigdy takićj sposobno- 
ści do męczeństwa, wyjąwszy pierwsze wieki chrześci- 
jańskie, ale męczeństwa tém boleśniejszego , bo męczeń- 
stwa zasad i prawdy. 

Prawda, że to sprowadzi na ich głowy gniew i prze- 
śladowanie bezbożników; i już większe widzimy tego 
skutki, aniżeliśmy sobie wystawiali, albowiem z wście- 
kłością prawdziwie piekielną nowe to żydostwo męczy 
wielkodusznych wyznawców królestwa Chrystusowego 
zdzierstwami, wygnaniami, więzieniem i gwałtami wszel- 
kiego rodzaju, a na przyszłość jeszcze czómś gorszćm 
grozi. Lecz Chrystus sam wlewa i wlewać będzie co- 
raz więcćj siły i mocy w serca sług swoich, że się nie 
boją i bać się nie będą nieubłaganćj dzikości wrogów 
swoich zaciętych. Ta myśl dodaje im otuchy, że tym 
sposobem wstępują w ślady hetmana swojego, że tym 
sposobem postępują drogą wskazaną sobie przez mę- 
czenników, i niewypowiedzianie słodko brzmią im w u- 
szach te słowa Chrystusowe: Wy jesteście, którzyście wy- 
trwali przy mnie w pokusach moich. A ja wam odka- 
zuję królestwo, jako mi odkazał Ojciec mój 29). 

27) Obedire oportet magis Deo, quam hominibus. Act. V. 29. 

26) Christus passus est pro nobis, vobis relinquens exemplum ut 
sequamini vestigia ejus. Tak do wszystkich wiernych pisał pier- 
szy Papież Piotr ś. Ep. 1. c. IL. v, 21. 

29) Vos estis, qui permansistis mecam in tentationibus meis; 


et ego dispono vobis regnum sicut, disposuit mihi Pater. Luc 
XXII. 28—29. 
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(Korespondencya). Głniezmo, dnia 15. Maja 1862. 

_ Każda okoliczność dowodząca, że się na podstawie świętój 
wiary naszćj i coraz głębszego do nićj przywiązania sposobimy 
do lepszego i szczęśliwszego żywota na ziemi, którego gwiazdka 
daleka jeszcze, ale, da Bóg, nie błędna wzeszła nam i przyświeca; 
pochwycenie i roztrząśnienie każdćj wybitniejszćj a, jako 
nasz naród wierność dobrćj i narodowćj sprawie ściśle i nieroz- 
dzielnie łączy z wiernością odziedziczonćj po ojcach religii do- 
chowaną; nie małćj jest zaprawdę donośności dzisiaj szczególnićj, 
kiedy i obóz sprawie naszćj wręcz przeciwny i nienawistny założył 
sobie ubezwładnić wszystkie szlachetne wysiłki nasze zgubnym ro- 
zdziałem religii od narodowości, i, co boleśniejsza, z łona nawet 
naszyńców słychać głosy kuszące się , jeżeli już nie o przeprowa- 
dzenie, to przynajmnićj o usprawiedliwienie tego rozdwoju. Uwa- 
ga ta tłumaczy, dla czego przesyłam Szanownćj Redakcyi Katoli- 
ckiego Tygodnika nie wykwintny prawda, ale przynajmnićj dość 
wierny opis odpustowćj uroczystości św. Wojciecha w Gnieżnie, 
który dość długo już czekał bieglejszego pióra, a przesyłam z pro- 
żbą, aby Szanowna Redakcya zechciała mu w swóm czasopiśmie 
poświęcić jaki kącik, ile że ta okoliczność pomienioną wzwyż ce- 
chę na sobie nosi. 

„Wiadomo, że z przyczyny prawyborów przełożył Najprzewie- 
lebniejszy nasz Arcypasterz za przyzwoleniem Stoi. Após. odpust 
ś. Wojciecha na dzień 4. Maja. — Starodawnym zwyczajem zawita- 
ły nam kompanie z stron odleglejszych, jak od Poznania, Powidza, 
Witkowa, z za Kłecka już w wigilią uroczystości; po pierwszych 
nieszporach; reszta, a było ich do dwudziestu pięciu, nadeszła 
rano w dzień samego odpustu. Kogo chociaż tylko cokolwiek zwy- 
czaje nasze i religijne obrzędy obchodzą, ten z pewnością widział 
pielgrzymujące kompanie. A jednak nie mogę przemilczeć wra- 
żenia, jakie na mnie sprawił widok tych tłumów pobożnych wę- 
drowników różnego wieku, obojćj płci i wszystkich stanów, jako 
okryci kurzem, zlani potem uciążliwego pochodu, z rzewną 
pieśnią na ustach, z swoimi pasterzami strojnemi w kappy, 
zbrojnymi w święte wizerunki krzyża, ściągły się do grobu 
świętego patrona 1 męczennika swego, To tóż wspaniały ten 
widok podniósł znać ducha i poruszył serca młodych lewitów, 
diakonów gnieźnieńskiego seminarium, którym się przypadkowo 
dostał słodki obowiązek, czyli raczój sposobność przyjmowania 
pobożnych pielgrzymów. Proste a gorące ich przywitanie świad- 
czyło, że umieją uczcić i uszanować drogie zabytki dawnych cza- 
sów, a wypogodzone, wzruszone nawet twarze strudzonych gości 
okazywały, że zrozumieli rzetelne zaprosiny do wspólnćj modlitwy, 
wspólnych łask i wspólnego przedłożenia Bogu orących próźb i 
życzeń naszych. — Słowa ich nie były tylko ich słowami, ale były 
wyrazem gościnnych serc wszystkich współwyznawców starego Gnie- 
zna, dowodzi tego kilkanaście tysięcy podróżników, co się pomie- 
ściły pod dachami gnieżnieńskich gospodarzy. 

Obecność Najprzewielebniejszego Arcypasterza i JMci księdza 
suffragana Stefanowicza, przyczyniła się do podniesienia wspania- 
łości święta. Przestronna katedra i obok stojący kościół św. Je- 
rzego, nie zdołały objąć tłumów modlących si wiernych, tak, że 
św. Sakrament Bierzmowania udzielać musiał Naposo wialdzatój dy 
Arcybiskup przed południem, a ks. Sufiragan po południu w kla- 
sztorze Pofrańciszkańskim. Do wiernych zabierających się do przy- 
jęcia tego Sakramentu św., przemówił przed południem jeden z 
księży wikaryuszów przy katedrze; po południu zaś saw JMść ks. 
Biskup Stefanowicz: pierwszy 0 ustanowieniu, znaczeniu i skutkach 
Bierzmowania; ksiądz Biskup zaś do katechetecznćj nauki o tym 
Sakramencie dołączył kilka słów o znajomości niezbędnych arty- 
kułów katolickiej wiary. — Summę miał w katedrze ks. Biskup 
Stefanowicz. Szczegółowy opis nabożeństwa pomijam; wspomnę 
tylko, aby wykazać, jak szczerze i gotowie naród polski garnie się 
teraz do uczestnictwa w skarbach Bożego zmiłowania, że nietyl- 
ko w katedrze i u św. Jerzego, ale nawet ufary i w kościele frań- 
ciszkańskim zabrakło kommunikantów ; że więc zgromadzenie wier- 
nych w tym roku znacznie musiało być liczniejsze jak inne lata. 

Po drugich nieszporach obległy nieprzejrzane tłumy pielgrzy- 
mów i ludności ynieżnieńskićj, co się vabre kochanych gości 
odprowadzić, pałac arcybiskupi. Najprzewielebniejszy Dostojnik 
Kościoła i kraju w prawdziwie pasterskićm przemówieniu wyraził 
rzetelną radość, jaką mu wiara i niezmordowana gorliwość owie- 
czek o rzeczy Boskie sprawiły; wspomniał o rychłćm podjęciu po- 
dróży do Stolicy Piotrowćj, i w obliczu wielu tysięcy wiernych 
swoich złożył uroczystą i pocieszającą obietnicę, że u jéj stóp zło- 
ży nietylko religijne, lecz i narodowe potrzeby, a i sprawie- 
dliwe życzenia nasze i wyjedna dla nich ojcowskie błogosławień- 


stwo. — Ojciec św. tak już, jak mówił dalój Najprzewielebniej- 
szy Arcypasterz, przesłał wą jego diecezanom paster- 
skie pozdrowienie i zaręczył mu, jako ciągle trwa przy state- 
cznój przychylności i wdzięcznćj miłości ku polskiemu naro- 
dowi za współczucie, które okazał dla ciężkiego udręczenia Pio- 
trowego Następcy przez gorliwe składanie świętopietrza, co razem 
wzięte do znacznćj urosło ofiary i było nie małą pomocą niesłusznie 
prześladowanemu Ojcu całego katolickiego świata. — Serdeczne 
słowa Arcypasterza do głębi poruszyły umysły słuchających. To 
tóż pociecha ta wszystkich serca nie kłamanóm uczuciem wdzię- 
czności przepełniła, bo wszyscy na głos jednego z kapłanów, jakoby 
pod naciskiem nadludzkićj siły jakićj rzucili się na kolana z go- 
rącą modłą do Boga, ażeby w tćj dalekićj podróży drogiemu nam 
Arcypasterzowi towarzyszyć raczył i szczęśliwie nam wrócił. Roz- 
klęczony lud błogosławiła Apostolska ręka; Poczém z tysięcznych 
piersi wzbił się do nieba głos „Z tćj naszćj nędzą ściśnionćj zie- 
mi;“ wśród którego rozeszły się kompanie, by wrócić w swe ro- 
dzinne strony. 

Towarzyszyli im mieszkańcy Gniezna, nie już współwyznawcy, 
ale i inno i starowiercy. — Zbite fale narodu zaniosły mię pra- 
wie na zwirówkę wiodącą do Witkowa; w tę jednę stronę szło 
razem przynajmnićj dwanaście kompanii. Staneliśmy pozamiastem 
pod figurą panującą z pięknego zielonego wzgórka, z którego u- 
słyszeliśmy znowu diakona pożegnalny głos: pożegnał braci ser- 
decznóm słowem. Przypomniał im wszystkie dary Boże, któ- 
remi się z nimi bracia gnieżnieńscy prawdziwie po bratersku po- 
dzielili; przypomniał wszystkie proźby i modły, któreśmy wspól- 
nie zaniesli przed tron niebieskiego Ojca za pośrednictwem 
świętego Wojciecha patrona; prosił, aby pielgrzymi zachowali głę- 
boko w duszy wszystkie dobrodziejstwa od Boga wymodlone, 
wszystkie powzięte nadzieje, aby się niemi podzielić mogli z po- 
zostałymi w domach braćmi, dziećmi, przyjaciółmi i sąsiadami, 
iw końcu w imieniu wszystkich mieszkańców pierwszego gnia- 
zda Polaków, gorąco zapraszał na rok przyszły i na wszystkie przy- 
szłe lata braci w Chrystusie i świętćj narodowćj sprawie, zaręcza- 
jąc, że Gniezno ta szerokie, jik szerokie serce nasze, co 
zdołają objąć więzionych i skrwawionych męczenników i pobra- 
„tymców w niewoli och panów jęczących! — Po nim zabrał 

łos jeden z szacownych kapłanów przewodniczących kompaniom. 
Wztlosłą i wzruszającą mowę rozpoczął jednóm z ośmiu błogosła- 
wieństw pańskich: „Błogosławieni ciszy, albowiem oni odziedziczą 
ziemię, * « Wyniósł potężne choć ciche cnoty św. Wojciecha, któ- 
remi Polskę Synowi Bożemu podbijał. Zadał dalćj kłam złośliwe- 
mu głosowi, co siląc się, Boże daj napróżno, o wewnętrzne roz- 
darcie budzącego się narodu, rozsiewa złowieszcze twierdzenie, 
jakoby możnym tylko i duchowieństwu zachciało się Polski na to, 
aby się wróciło dawne uciemiężenie mieszczan i wieśniaków. — 
Zaprawdę! słusznie zadał ten fałsz nieprzyjaciółom, bo tu piel- 

rzymi wszystkich. bez różnicy stanów, jednę, zgodną stanowili ca- 
fosg, a lzy, które z oczu wszystkich obfitym polały się strumie- 
niem , prawdziwości słów szanownego mówcy aż nadto owodziły. 
Łzy były powszechne: ale nie pochodziły one z wrodzonćj skłon- 
ności do naśladowania pojedyńczych, uraźliwszych usposobień , je- 
dno i z mocnego przekonania o prawdzie słyszanego słowa; z prze- 
konania, co mocne jest i rozum zaspokoić i serce poruszyć aż 
do łez. 

„ Następnie drugi poważny pasterz pielgrzymującćj parafii po- 
dziękował mieszkańcom Gniezna za ich gościnne przyjęcie i zosta- 
wując nam zobopólny duchdwny upominek, zachęcał, abyśmy 
wszyscy, jakeśmy się razem zebralii, do codziennyc modlitw na- 
szych dołączyli jedno archanielskie pozdrowienie ku uproszeniu so- 
bie od Boga łaski wytrwania w cnotach i pobożności i spełnienia 
wszystkich nadziei. I znowu wszyscy klęcząc sławili Najświętszą 
Bogarodzicę! ib, 

I znowu hymn cierpiącego narodu dobył się, jakoby z jednej 
ogromnćj piersi, wzruszył powietrzem ku górze i rozległ się po 
dalekich, zielonych, zbożnych łanach! Zdawało mi się, że jeżeli 
nigdy jeszcze, to wtedy przynajmnićj musiał się przedrzeć do sa- 
mego nieba! 

Ze łzą w oku, ale tóż w sercu z otuchą poszli wszyscy w 
swoje strony. Nam wracającym do Gniezna zdawało się, żeśmy 
wracali do opustoszałych chat rodzinnycu po pogrzebie i ojców i 
matek. Jedna tylko myśl zdolna była osłodzić gorzkość takiego 
osierocenia: tą myślą była nadzieja — świetnego zmartwych- 
wstania! — 

„r ezecyęiw urzędowa). Poznan, dnia 21. Maja 1862. 

skutek rozporządzenia 7. maja r. b. przeniesieni zostali od 

5. m. b. ks. Mikołajewski wikaryusz z Wschowy na wikaryat do 

ców; a ks. Stelter zSwięciochowy w tegoż miejsce do 
Wschowy, 

Z strony władzy duchownćj zatwierdzono i wydano na dniu 
14. b. m. następujące ordynacye: 

1. Na legat Jana i Maryanny małżonków Napierałów czyli 
Dopierałów Tal. 25 dla kościoła w Kołaczkowicach na msze 5. 
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2. Na legat Reginy Dziudzi wdowy z Wąsowa Tal. 100 dla 
kościoła w Witomyślu na 4. msze śpiewane za duszę j*) męża. 

3. Na legat Wnój Seweryny z Lipskich Bieczyńskićj Tal. 
100 dla kościoła w Grodzisku na msze żałobne za duszę córki 
Teodory Zakrzewskićj i roczne wymijanki. s 

4. Na dniu 15. maja r. b. na legat panów Parowicza i Zo- 
rawskiego Tal. 25. dla Kościoła w Modrzu na msze za duszę Ś. 
pam. Frańciszki Właśniekićj, byłćj gospodyni dworskićj w Małóm 
Srocku. 

5. Na legat Walentego Ciesielskiego z Gostynia, Tal. 16. sr. 
20 dla kościoła farnego w Gostyniu na mszą żałobną za jego 

uszę. 

6. Na legat $. p. Józefy z Miklejewskich Cilskićj z Trzech- 
gór Tal. 50 dla kościoła w Ryczywole na msze za duszę jćj, mę- 
ża, i obojga familii. 

JJXX. kommendarze, Jan Kanty Wąchalski w Białężynie i 
Maci Saidak w Mądrćm, uzyskali sekularyzacye. 


ARCHIDIECEZYA LWOWSKA. 


zę zaj sky Lwów dnia 18. Maja 1862. roku. 
. E. JX. Metropolita Unicki wydał okólnik do wiernych, w 
którym surowo zakazał zmian, które JX, Naumowicz nawet 
w tych obrzędach i zwyczajach usiłuje wprowadzać, które albo sy- 
nodem zamojskim, albo księgami liturgicznemi powagą JJ. XX. 
Metropolitów wydanemi, są przepisane, chciałem następujący po- 
myłek i fałszów JX. Naumowicza rozbiór zaniechać; ale ponieważ 
Słowo wahało się długo w ogłoszeniu tój arcypasterskićj odezwy, 
już 10/22. Stycznia wydanćj, choć ją już i Dziennik Polski i Czas 
krakowski do wiadomości publicznćj były podały, ale owszem od 
tego właśnie czasu z większą jeszcze, niż pierwćj, gorliwością te, 
iż wyrazu JX. Metropolity użyję, w obrzędach i zwyczajach ko- 
ścielnych Nowatorstwa popiera, przez następujący wykaz fałszów 
i, iż znowu użyję JX. Metropolity wyrazów, bredni JX. Naumo- 
wicza w Nr. 70. i 71. Słowa przeszłorocznego ogłoszonych w Ty- 
odniku katolickim pomieścić, zwłaszcza, iż on słuszność okólnika 
X. Metropolity udowadnia. 

JX. Naumowicz podobno tém nie zadowolony, iż diak jego 
w Nr. 56. przeszłorocznego Słowa tylko jego bronił, iż samowol- 
nie jakieś kościelne w naszćj prawowiernćj Rusi prawnie istnie- 
jące zwyczaje i obrzędy w kościele swym zniósł, sam w Nr. 70. 
i 71. tegóż słowa stara się wykazać, iż do tego nietylko ma prawo 
ale i obowiązek. Przyczem On cały swój czcigodny kler z jego 
tak już zmarłymi, jak żyjącymi jeszcze, JJ. XX. Biskapźcij 0- 
czernił, gdyż wyraźnie mówi: „Jeśli do niedawna wielu nawet 
światłych księży trzymało się łacińskich form, to jedynie z przy- 
czyny wpływu Jezuityzmu na naszych naczelników, albo z przy- 
czyn politycznych, żeby nas nie posądzano o schizmę. Oni sami 
w sercu przekonani byli, że to nie wedle myśli śśw. Ojców, i że 
to prawdziwe jest urąganie się (poruchanie) naszćj boskićj litur- 
gii, ale nie śmieli wystąpić; bo wtenczas znaczyło to stanąć na- 
przeciw swym własnym naczelnikom, i naprzeciw naczelnikom po- 
litycznym, być wnet odsądzonym od parafii i pozbawionym chleba 
powszedniego. * Samemu nawet ś. p. JX. Kardynałowi i Metro- 
policie Lewickiemu nie przepuścił mówiąc: „Ś. p. JX. Metropo- 
lita był czasu swego wielkim mężem” dla kleru galicyjskićj Rusi, 
zasługom jego nie można zaprzeczyć; ale co do obrządku, pobu- 
dzony od niepomiarkowanych latynizatelów, daléj postąpił, niż 
same synodu zamojskiego granice pozwalały. W starości Swój, 
będąc czułego serca, poddał się wpływowi tych, którzy zawsze 
nam krzyczeli: Schizma! Rossya! i dla tego wydany był ów list 
pasterski, aby przeciwnicy poznali, iż o schizmie nie myślimy, 
i krok w zlatynizowaniu obrządku naszego uczynił“ Ztąd wy- 
maga honor czcigodnego tak przeszłego, jako i teraźniejszego 
kleru naszćj prawowiernćj galicyjskićj Rusi i jego Najprz. XX. 
Biskupów, którym JX. Naumowicz niesłusznie przypisuje albo 
taki brak uwagi i znajomości własnych obrzędów, iż się dali je- 
zuityzmowi zwieść, albo taki nawet brak sumienności, iż się, aby 
nie stracić chleba powszedniego, albo ujść niesprawiedliwego po- 
dejrzenia, śmieli wprowadzać lub zachowywać nawet takie ob- 
rzędy, o których samiż w sercu przekonani byli, iż są i myśli 
śśw. Ojców przeciwnymi, i urąganiem się z boskićj swćj liturgii, 
aby ukazać i fałsz tego JX. Naumowicza twierdzenia i czezość 
urojonyth jego tego fałszu dowodów. 

A najprzód fałsz to, iż te obrzędy i zwyczaje cerkiewne, któ- 
rych się, nie jeden tylko lub kilku, lecz cały prawie bez wyjątku 
kler nasz ruski w mocy synodów czy przepisów metropolitalnych 
trzyma, jest urąganiem się z boskićj ich liturgii; bo któreż to są 
te nowe ruskie obrzędy, których JX. Naumowicz ma za urąganie 
się z boskićj liturgii? — Jeźli ich nie ma więcój nad te, które w 
Nr. 70. i 71. Słowa wylicza, tedy one są następujące. Iż Ruś na- 
sza prawowierna podczas liturgii klęczy; iż Kommunia św., nie 
stojąc przed carskiemi wrotami, lecz klęcząc w cerkwi przyjmuje: 
iż podczas liturgii dzwoni; iż liturgią tylko czytaną ma; iż pod- 
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czas liturgii mszał z jednój strony na drugą ółtarza przenasza; 
iż niektórzy nazywają świaszczennika księdzem, liturgią mszą, 
wieczerniw nieszporami, dary hostiją, służebnik mszałem, pryczo- 
stije kommunią; iż niektórzy oprócz ektenii nadto i suplikacye 
śpiewają; iż ma ławki po cerkwiach; iż w cerkwi ma kilka ół- 
tarzy; iż w tójże cerkwi, tegoż dnia, ma kilka mszy; iż na słowa 
„Blahoobrazny Josif“ nie zamyka carskich drzwi; iż księża jéj 
nie noszą na wzór Pana Jezusa, jego Apostołów i Świętych, bród; 
nakoniec, iż rysy jćj nie są długie. Już zaś kto proszę te nasze- 
mu czcigodnemu klerowi ruskiemu od JX. Naumowicza uczynione 
zarzuty, oprócz niego, może mieć za zniewagę i urąganie się z 
boskićj Jego liturgii? Czy JX. Naumowicz nie wie, iż wierni już 
w pierwszych wiekach za świadectwem b gk z pisarzy np. 
Tertuliana i św. Ireneusza, przez cały rok, wyjąwszy tylko Nie- 
dziel i czasu Wielkanocnego, na liturgii św. klęczeli? 

Czy to jest zniewagą św. liturgii, iż podczas nićj dzwonkiem 
na główniejsze jéj części uwaga się zwraca wiernych, którzy ła- 
two, zwłaszcza podczas długich liturgii, mogą zostać w umyśle 
roztargnionymi? $ 

Nie tylko w pierwszych wiekach, za czasów prześladowań Ko- 
ścioła, liturgia po domach zwłaszcza prywatnych, nie śpiewana, 
lecz czytana bywała; ale nawet i późnićj, gdy Kościół św. już 
miał pokój, nawet w kościołach publicznych , liturgia św. nietylko 
bywała śpiewana ale i czytana, o czém św. Ambroży, Św. Augu- 
styn i Grek Teodoret etc. świadczą, 

Zeby przenoszenie mszału z jednćj strony ółtarza na drugą 
mieć za urąganie się z boskićj liturgii, trzeba mieć szczególny 
JX. Naumowicza rozum. 

Że niektórzy Rusini w rozmowie używają wyrazów polskich 
toż samo, «co im odpowiedne ruskie znaczą, to nie więcćj 
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znieważa grecki obrządek, jak łaciński, gdyby który tego obrząd- ; 


ku nazywał mszę liturgią, nieszpory wieczernią, kommunią pry- 


czeszczaniem, księdza świaszczennikiem ete.; gdyż to okazuje nie | 


lekceważenie obrządku; ale jedynić nieuwagę lub nieznajomość 
języków. 

Byłoby zapewnie źle, gdyby podczas samćj liturgii św. za- 
miast Kktenii śpiewano polskie suplikacye; ale gdy tego nikt nie 
czyni, i sam JX. Naumowicz tego swoim współbraciom nie zarzu- 
ca, ale tylko, iż je oprócz liturgii św. Śpiewają, jakże one nie 
mając żadnego w liturgii udziału, ją znieważać mogą? Nadto niech 
JX. Naumowicz pamięta, że nie Ruś od Polaków, ale Polacy od 
Rusi wzięli suplikacye, gdyż one w obrządku rzymskim oprócz 
Polski nie są znane. 

Ławki w kościele tak mało są urąganiem się ze św. liturgii, 
iż się w kościołach. pierwszych wieków, a to z kamienia wycie- 
sane znajdowały, jak w Rzymie i Bazylice najdawniejsze i same 
katakumby ukazują. Nadto i teraz się one w kościołach greckich 
znajdują, o czóm się JX. Naumowicz łatwo sam i w Tryjeście i 
w Rossyi przekonać może. 

Kilka w jednym i tymże kościele ółtarzy mają nie tylko pra- 
wowierni czy rzymskiego, czy greckiego obrządku, ale i samiż na- 
wet Grecy schizmatycy w Kijowie, w Moskwie, w Petersburgu, 
na których w Niedziele i święta liturgia, a zatem w tymże koście- 
le, tegoż dnia, nie raz tylko, ale trzy razy odprawioną bywa. 

Jeśli śśw. Bazyli W. i Jan Złotousty mogli bez urągania się 
boskićj liturgii śpiewać: „„Błahoobrazny Josif* nie zamykając by- 
najmnićj carskich wrót, o czém wątpić nie można, dla czegoby te- 
raz ten zwyczaj miał być urąganiem się ze św. liturgii, tego nie 
pojmuję. ę 

Podobieństwo do Pana Jezusa, Jego Apostołów i Świętych 
z powodu brody kapłana ono poważniejszóm ani świętszćm nie 
czyni, jak doświadczenie, zwłaszcza w krajach schizmatyckich, 
ukazuje, a zatém nie ma téż żadnego wpływu na świętość i powa- 
gę obrzędów. 

Przyjmówanie Kommunii św. klęcząc, nie zaś stojąc, nietylko 
nie jest urąganiem się, ale owszem skutkiem i wypływem szcze- 
gólniejszego ku św. Eucharistii uszanowania. 

Wreszcie co się tycze rys krótkich, tych i ja nie chwalę; ale 
niech JX. Naumowicż pamięta, iż takich rys ani synody, ani me- 
tropolici naszćj prawowiernćj Rusi nie przepisali, lecz że je tacy 
wprowadzili, którzy, jak JX, Naumowicz, sobie roją, iż im wolno 
w obrzędach czynić, co się im podoba, nie oglądając się na prze- 
pisy i zwyczaje swego kościoła. 

Dowody téż, których JX. Naumowicz używa, aby ukazać, iż 
te terażniejsze prawowiernych naszych Rusinów obrzędy i zwy- 
czaje, które mu nie są do gustu, gdyż się w jakichsiś starych, 
może od synodu zamojskiego w 3cićj sessyi zakazanych księgach 
nie znajdują, są urąganiem się z boskićj liturgii, są wcale nie do 
rzeczy. 

Tak klęczenie podczas liturgii wcale nie jest, jak sobie JX. 
Naumowicz roi, wbrew przeciwne słowom: „Stańmy dobrze! Stań- 
my ze strachem! ani téż słowom: „Miejmy serca podniesione“ 


do czego i wierni obrządku rzymskiego w prefacyi mszy św. sło-. 


wami: „Sursum corda“ wzywani bywają; bo już sam wyraz: „,ze 
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strachem“ ukazuje, iż wyraz: „stańmy* nie do stania na nogach, 
ale do wytrwania w św. liturgii wzywa, gdyż strach z przyrodze- 
nia swego has nie podnasza, ale owszem do upadania na kolana 
pobudza, a Słowo: stać, często i w Piśmie św., i w księgach ko- 
ścielnych i w potocznćj nawet mowie, znaczy: trwać. Przez serce 
zaś, które w liturgii, tak greckićj, jako i rzymskićj, wierni wzy- 
wają się podnieść, nie rozumi się bynajmnićj serce nasze cielesne, 
lecz myśli i uczucia, które równie, jeśli nie lepićj nawet klęcząc, 
niż stojąc do Pana Boga podnieść możemy. 

Drugi do odrzucenia obrzędów i zwyczajów prawowiernój na- 
szćj Rusi, które się JX. Naumowiczowi nie podobają, dowód, bie- 
rze on ztąd, iż one nie były śśw. Bazylemu W. i Janowi Złoto- 
ustemu znane; ale znowu wcale nie do rzeczy: bo najprzód oprócz 
używania dzwonków, braku brody (nie wspominam o krótkości 
rys, bo ona nie jest przepisana) sam JX. Naumowicz nie udowo- 
dni, iż innych mu niemiłych obrzędów święci ci nie znali. Nadto 
jeśli mu dość do wyrzucenia z cerkwi dzwonków etc. to, iż ich 
ci święci nie znali, tedy wypadnie mu i ikonostasy i liturgie na 
cześć, śśw. Olgi, Włodzimierza etc. wyrzucić, bo rzeczą jest nie- 
zawodną, że ich ci święci nie znali, a księżom nie tylko brody 
przepisać ale téż i surowych postów zachowanie i bezżeństwo, co 
ci święci ściśle zachowali. 

Wreszcie nie słusznie i nie do rzeczy JX. Naumowicz śmie 
ś. p. JX. Kardynała i Metropolity Lewickiego powagę zbijać, czy 
synodem zamojskim od Ojca św. Benedykta XIII. potwierdzonym, 
czy tóż listem JX. Wyszyńskiego Biskupa chełmskiego do JX. 
Metropolity Bielańskiego z r. 1796.; bo one jedynie tylko, i to 
wyraźnie, mówią o obrzędach i zwyczajach, które żadnóćm prawem 
nie są potwierdzone: już zaś te teraźniejsze Rusi. naszćj prawo- 
wiernćj obrzędy i zwyczaje, które według urojenia JX. Naumowi- 
cza są urąganiem się z boskićj liturgii, są albo przez JJXX. Me- 
tropolitów przepisane, albo potwierdzone. 

Miło mi przy tćj sposobności donieść, iż imiy ksiądz obrz. 
grec. JX. Jan Huszalewicz temi czasy wydał Theologią pastoral- 
ną (Bohosłowie pastyrskoje) której oprócz kilku pomyłek nie au- 
tora, ale drukarza, i nauka jest zdrowa, i duch katolicki i eru- 
dycya czyniąca zaszczyt autorowi. 


WŁOCHY. 


Archidiecezya turyńska niepowetowaną i bolesną poniosła 
stratę przez śmierć niezłomnego i chwalebnego pasterza swojego 
X. arcybiskupa Ludwika z margrabiów Fransoni, który oddał Bogu 
ducha w Lugdunie 26, Marca. „Jako dzielny wojownik (powiada 
dziennik turyński Armonia, w rozczulającćj biografii tego świętego 
Wygnańca) legł na wyłomie i umarł na wygnaniu, obdarty ze 
wszystkich dochodów, ale bogaty w miłość dzieci swoich i podzi- 
wiany przez cały Świat katolicki. Przeklęty przez rewolucyą , z 
którćj zdarł larwę i przeciw którćj walczył od pierwszych dni 
swoich, zeszedł z tego świata, błogosławiąc przyjaciół i nieprzy- 
jaciół swoich, i śmierć jego jak i całe życie jego, byłı nieprzer- 
wanym aktem najszlachetniejszćj miłości. 

Urodził się w Genui 29. Marca 1789 r. i już od r. 1797 za- 
czął doznawać srogich niegodziwości sekciarzy rewolacyjnych, 
kiedy razem z ojcem musiał uchodzić z ojczyzny zrujnowanój 
przez rewolucyą francuzką, i schronić się najprzód do Jesi, potóm 
do Rzymu i Ńeapolu. Na schyłku r. 1799 szlachetna familia jego 
wróciła do Rzymu i spokojnie tam zamieszkała aż do onćj chwili, 
kiedy e oj Papież Pius VIL został porwany i uwięziony 
przez Napoleona I, a Miasto święte zostało niewolnicą cesarstwa 
francuzkiego. 

W r. 1814, kiedy Sprawiedliwość Boska pomściła się za znie- 
wagi, obelgi i gwałty poczynione Zastępcy Jezusa Chrystusa, Lu- 
dwik Fransoni wrócił do Genui po 17letnióm tułactwie, został 
policzony między Duchowieństwo tameczne i tegoż roku 11 Gru- 
dnia wyświęcony na kapłana. Od samego zaraz początku ka- 
płaństwa swojego oddał się życiu apostolskiemu, wstąpił do Zgro- 
madzenia Missyonarzy rzymskich, i z wielką gorliwością i skutkiem 
opowiadał Ewanilią św. po różnych miejscach archidiecezyi. Cnot 
jego nie mogły się długo ukryć przed Wiktorem Emmanuelem i. 

ólem Sardyńskiem, który go mianował Biskupem Fossańskim ; 
nominacyi tćj nie przyjął, aż dopiero na powtórne usilne żądanie 
króla Karóla Felixa. Ks. Ludwik Fransoni więc, który musiał ucie- 
kać z Rzymu wydrtego Piusowi VII, w kilka lat potóm, odkąd 


| już okrzyczano za stracone i na wieki niepowrotne panowanie do- 


czesne 
lebnego 


ca św. został prekonizowany przez tegoż Piusa VII. chwa- 
p ein róla, na Biskupa Fossańskiego na konsy- 


| storzu 18go Sierpnia 1821 r. Konsekrował go kardynał Galefti 19go 


Sierpnia, a 2go Grudnia objął uroczyście zarządy diecezyj swojćj. 

W Sierpniu r. 1831. po śmierci Arcybiskupa turyńskiego księ- 
dza Chiaverotte, został przez Stolicę Apostolską posłany do téj 
Ar at jako administrator apostolski, a potóm, na żądanie 
króla Karóla Alberta został wyniesiony na godność Metropolity w 
Konsystorzu 14go Lutego 1832 r; przestając jednak Administrato- 


rem Diecezyj Fossańskićj, którą jeszcze przeszło 4 lata zarządzał. 
Mąż wielkićj bystrości, głębokiego uezucia, oka przenikliwego, 
charakteru otwartego, męstwa apostolskiego, mówił zawsze pra- 
wdę, i to całą prwdę, wszystkim i wszędzie, w, gabinecie 
i na dworze królewskim, tak do króla i ministrów jego jak 
do ostatniego kleryczka. Ale prawda rodzi nienawiść, i czcigodny 
arcybiskup znienawidzony był przez sekciarzy rewolucyonistów. 
I ta nienawiść wybęchła w jawne prześladowanie w r. 1848, kiedy 
go ręka przekupionego motłochu wskazała na wygnanie, z którego 
na uroczyste żądanie najznakomitszych familii turyńskich musiano 
go odwołać w r. 1450, ale wkrótce znowu niegodziwość urzędników 
użyła na niego sposobów, które nawet sam Cavour extralegalnemi 
nazwał. Ks. Arcybiskup Fransoni wygnany z Turynu iobdarty ze 
wszystkiego, zgodził się na przytułek we Francyj ofiarowany mu 
przez ministra francuzkiego Ferdynanda Barrot, 26go Wrześ- 
nia r. 1850. i osiadł w Lugdunie, gdzie po 12 letniém wygnaniu 
dokończył żywota. Żeby dać poznać wielką miłość zmarłego Ar- 
a kat i dla ubogich, dosyć wspomnieć, że przy przeglądaniu ra- 
chunków stołu arcybiskupiego w Turynie pokazało się dowodnie, 
_że przez cały ten czas, kiedy jeszcze swobodnie mógł rozrządzać 
dochodami swojemi, wszystkie dochody obracał na jałmużny i na roz- 
maite dobroczynne cele, a sam żył z własnćj ojcowizny swojćj. Kie- 
dy go zaś rewolucya wypędziła i zagrabiła mu dochody stołowe 
areybiskupie, dobry pasterz o wiele zmniejszył wydatki, jakie 
zwykł czynić na utrzymanie swoje, i używał oszczędzonego grosza 
na podporę ubogich, od których go oderwała przemoe wrogów je- 
go. Nie potrzeba tu wspominać o nieustraszonćm męstwie i sta- 
ości jego, bo cały świat brzmi jéj sławą i widzi w nim godnego na- 
śladowcę św. Tomasza Kartuaryjskiego i św. Grzegorza V11., do 
których szezególniejsze miał nabożeństwo. Kiedy w r. 1821 miał 
sobie wybrać relikwie do krzyża pasterskiego, prosił o rehkwie 
św. Grzegorza VII, jak gdyby przeczuwał, że i on kiedyś będzie 
mógł powtórzyć; Dileaż justitiam et odi iniquitatem; propterea mo- 
rior in exilio; i te wyrzekł słowa: „ Ponieważ straszna zbliża się 
nawałnica i-widnokrąg pokazuje się ciemny i groźny, przeto 
pamięć i obrona Grzegorza VII. będzie dla nas bardzo drogą i wielce 
pomocną.“ Można powiedzieć, że całe jego życie Biskupie było 
osnute podług wzoru tych wzniosłych przykładów, przeto można 
przypuścić śmiało, że 1 skronie jego tym samym okraszone jest 
wieńcem niebieskim. Przed śmiercią gorąco sobie życzył, żeby 
go pochowano skromnie na publicznym cmętarzu Loyasse w Lu- 
gdunie, w części przeznaczonćj dla prostych księży. Ale kardynał 
Arcybiskup lugduński nie wypełnił tego życzenia nieboszczyka iwy- 
prawił Mu jak najwspanialszy pogrzeb w katedrze, dokąd go za- 
niesiono z największą okazałością; a wszystek lud lugduński jak 
najgłębsze uszanowanie i cześć okazywał zwłokom zmarłego. Po- 
chowano go w katedrze w grobach arcybiskupich. Pamięć jego 
pozostanie św. i niezatartą w dziejach Kościoła, którego praw bro- 
nił z takióm męstwem i kosztem tylu ofiar i poświęcenia. 
Kapituła metropolitalna turyńska obrała na wikarego bardzo 
godnego ks. kanonika Zappatę, który obecnie zarządza archidiec. 


PIŚMIENNICTWO. 


Pan J. Chantrel, jeden z głównych redaktorów dziennika „Ze 
Monde“, ogłasza popularne opowiadania z dziejów tak kościelnych 
jak świeckich, i już nie jedno pożyteczne w tym kierunku napisał 
dzieło. Wydał już: Songsa cours d'histoire universelle, kurs 
nowy historii powszechnćj w sześciu tomikach po 400 stronnic. 
Tom 1. zawiera czasy pierwotne, państwa najdawniejsze; dzieje 
Greków; 2. historią Rzymian aż do Chrystusa Pana; 3. od Chry- 
stusa Pana do Karola Wielkiego; 4. od Karola Wielkiego do Bo- 
nifacego Papieża; 5. aż do Karola Piątego; 6. aż do naszych 
czasów dochodzi. Teraz wydaje Dzieje Francyi w dwu tomach. 
Do druku przysposobiona historia św. w jednym tomie i Dzieje 
Kościoła św. także w jednym tomie. Każdy tom kosztuje około 
4 złotych. Pisma dotychczasowe pisarza tego zasługują na to, 
abyśmy i niniejsze prace jaknajmocnićj polecili. Szczególnie prze- 
cież zajmuje nas w czasach dzisiejszych pismo do potrzeb obe- 
cnych zastósowane a tak bardzo potrzebne: historia popularna 
Papieży. Nieświadomość najprostszych prawd historycznych w 
dziejach kościoła w sporach o położenie Ojca św. w Rzymie i we 

łoszech jest niepojętą. Pozwalamy sobie w dziennikach sprze- 
ajnych bezbożnych codziennie pleść niestworzone rzeczy o św. 
ustawach wiary i karności kościelnćj, a gruba nieznajomość dzie- 
w nie pozwała wziąść w obronę tego, co katolikowi powinno 
yć najświętszóm. Aby dzisiejsze fałsze odeprzeć w sposób przy- 
stępny pisze i wydaje P. Chantrel: „Dzieje popularne Papieży.“ 
nL’ Histoire populaire des Papes“ w księgarni C. Dillet 15, rue de 
Sèvres w Paryżu w tomikach osobnych po 1 franku. Już 18 to- 
mików wyszło, każdy tomik stanowi całość i obejmuje osobny 
okres, ustęp lub osobnego Papieża i sprzedaje się pojedyńczo. 
omik ośmnasty opisuje czasy protestantyzmu pod osobnym tytu- 
łem: „Zes Papes et le protestantizme.* Znalazło się i tłómaczenie 
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polskie tego nader pożytecznego dziełka, aby o dziele samém i o 
tłómaczeniu do druku przygotowanćm dać wyobrażenie, przyta- 
czamy z rękopisu tłómaczenia całą przedmowę pierwszego tomika. 
Zawiera ona wiele prawd godnych przypomnienia: é 


Przedmowa. 


Jest w świecie potęga naznaczona odrębną zupełnie cechą, 
którćj samo istnienie powinno zastanawiać poważne umysły. W 
Rzymie, w tém samém miejscu, gdzie panowali niegdyś straszni 
cesarze, władzey większćj części Europy, Azyi i Afryki, którzy 
rozkazywali niezliczonćm wojskom, i posiadali bajeczne bogactwa, 
w mieście Scypionów, Pompejuszów, Cezarów, Augustów i Troja- 
nów, w mieście, którego obywatele nazywali się ludem królujacym, 
następują po sobie od wieków starcy, kapłani, prawie bez wojska, 
często wypędzani i wygnani, zawsze wystawieni na przeróżne 
walki, zamysły władzców, szyderstwa bezbożnych, pogardę obo- 
jetnych, a jednak niech tylko ci starcy głos podniosą, a dwieście 
milionów ludzi słyszą i słuchają; niech się icb tron zachwieje, a 
wszystkie inne chyla się do upadku, niech będą zmuszeni opuścić 
swe Państwo, a czuć natychmiast próżnią, która zatrważa najsil- 
niejsze dusze. 

Jakaż przyczyna tak dziwnego zjawiska? Któż SĄ ci słabi 
starcy, którzy zajmują tak ważne stanowisko na świecie? Z kąd 
przychodzą? Któż im dał ten wpływ? Jakże nastąpili po cesa- 
rzach rzymskich? Jakże zdołali założyć na świecie tak dziwną, 
moralną potęgę? 

Ktoby szukał na ziemi wytłómaczenia tego zjawiska, szukałby 
długo a nie znalazłby nigdy; zostałby naprzeciw tajemnicy nie- 
zrozumiałćj, bo jest to co innego jak dzieło człowieka. Kto zna 
ludzi, wie, jakiemi sposoby zjednać ich sobie można: siła lub prze- 
kupstwo, otóż dwa wielkie narzędzia podboju lub ponęty; prze- 
rażać strachem lub podchlebiać namiętnościom , otóż duże drogi 
do władzy. Do tego trzeba współdziałania innych ludzi, trzeba 
bogactw, wymowy; trzeba broni do zwalezenia oporu, bogactw do 
zyskania zwolenników, wymowy do pociągnienia ich za sobą; 
trzeba módz ofiarować rozkosze, robić ponętne obietnice, ujmować 
serca uroczemi widokami przyszłości. 

Starcy, którzy panują na Watykanie, żadnego z powyższych 
nie użyli sposobów. Pierwszy z nich, ten co założył ich państwo, 
był ubogim żydowskim rybakiem, bez majątku, bez wymowy, 
który za wszystkie przyłudy opowiadał ukrzyżowanego Boga, wal- 
czył przeciw namiętnościom, zakazywał rozkoszy, powstawał prze- 
ciw bogactwom, wyrzucał wielkim występki, a małym posłuszeń- 
stwo zalecał pomimo zbrodni i kr riki ich panów. Jego na- 
stępcy robili jak on. Przez trzy wieki obiecywali tylko męczeństwo; 
i tak obalili Cezarów. Jeśli się to wydaje naturalnćm, to nie ma 
cudów na świecie, co więcćj chrześcijaństwo, którego ci starcy, 
kapłani, królawie, Papieże są głową, jest jedyną religią, która 
przetrwała trzy wieki prześladowania. Ona jedynie opierała się 
na ośmnaście wieków ustawicznóm napaściom królów, filozofów, 

eretyków, bezbożników, i wszystkich namiętności zmówionych na 
jéj pognębienie. Cud jéj założenia i trwania pomimo tylu prze- 
szkód, jest najjaśniejszym dowodem jćj boskości, tłomaczy zara- 
zem ów drugi cud władzy doczesnćj, która się utrzymuje przez 
tyle wieków, poprzedziła wszystkie co teraz istnieją, i przetrwa 
je pomimo pozornych przyczyn słabości i upadku, któreby w sobie 
nosiła, gdyby nie była boską. Papieztwo zasługuje więc na staranne 
badanie. Jest to instytucya, co przewodniczyła rozwojowi i no- 
wożytnój cywilizacyi; dzięki jej popędowi chrześcijaństwo rozsze- 
rzyło się aż do krańców ziemi; ona jedynie utrzymuje na świecie 
królestwo prawdy i niezawisłość sumienia. f s 

Usuńmy Papieztwo, a zobaczymy co się stanie z światem. 
Natychmiast kościół katolieki rozpada się na tysiączne sekty, traci 
swój wpływ, staje się narzędziem pierwszego lepszego despoty, 
który go dobije na końcu, bo nie ma kościoła, nie ma religii, 
tam gdzie nie ma wolności religijnćj. Przypatrzcie się, czóm jest 
religia pod berłem samowładzców Rossyi i smutnych sułtanów 
Carogrodu. Obałenie Kościoła katolickiego jest to koniec całego 
chrześcijaństwa, bo sekty chrześcijańskie zachowują tylko trochę 
życia przez wpływ ustawiczny Kościoła, z którego sobie same 
sprawy nie zdawają. Od dawna przestałyby być sektami religij- 
nemi, gdyby Kościół katolicki nie był zachował całćj prawdy i 
nie przyświecał im choć z daleka. > : 

A gdyby chrześcijaństwo znikło ze świata, przypuściwszy, 
że zniknąć. może, cóż się stanie z światem? Dość osłabienia 
wiary, aby sprowadzić najokropniejsze katastrofy. Nie ma już 
wędzidła namiętnościom,nie ma zapory tyranii nienasycona miłośćroz- 
koszy i wygód, łatwosć zaprowadzenia samowładztwa, współubie- 
ganie się niesłychane w dworactwie, i ciała jak dusze uniżą się, 
upodlą do ostatnich krańców upadku człowieczeństwa i będzie to 
koniec spółeczeństwa. ? WE 

Papieztwo jest zaiste słońcem świata moralnego; odejm je a 
ostaną się same ciemności, bo ono zachowuje prawdę, jest stróżem 
moralności, i światłem sumień. Papież jest namiestnikiem Jezusa 


Chrystusa, Jezus Chrystus jest drogą, prawdą i żywotem; bez 
Papieża więc nie ma wytchniętćj drogi, jest tylko błąd i śmierć. 

Nie chcemy zapuszczać się tutaj w długie rozprawy i chcie- 
liśmy owszem pisząc historią popularną Papieży, dowieść czynami 
co rozumowania mozolnićj a nie tak skutecznie okazać zdołają; 
podajemy jednak czytelnikom jednę uderzającą uwagę. 

Papieztwo w naszych czasach, jak zawsze, wystawione jest 
na rozliczne napaści. udzie w stósunku do niego mogą być po- 
dzieleni na cztery wyraźne oddziały; obojętnych, a ci nieliczni, 
gorących przyjaciół, otwartych nieprzyjaciół, i tych ludzi tak na- 
zwanych ze środka, którzy się znajdują po wszystkie czasy i w 
wszystkich sporach. Nie zajmujemy się obojętnymi, nie liczą się 
oni w wielkich zadaniach, które zajmują społeczeństwo, kiedy nie 
żyją życiem duchownóm, kiedy to, co porusza najwyższe umysły, 
ich nie obchodzi; ale tacy ludzie są w małćj liczbie, nie wiele jest 
takich, coby w istocie nie mieli żadnego współczucia dla wielkich 
sporów religijnych, i pod tą powierzchowną obojętnością ukrywa 
się zazwyczaj prawdziwa nieprzyjaźń: „Kto nie jest za mną, jest 
przeciw mnie“, powiedział Jezus Chrystus, i to boskie słowo za- 
wiera myśl głęboką: prawdę można tylko kochać lub nienawidzić; 
obojętność jest tylko w niewiadomości. Pominąwszy obojętnych, 
zostają gorliwi przyjaciele, otwarci nieprzyjaciele 1 ludzie ze środka. 

xdzież są gorliwi przyjaciele? Niech się rozpatrzą, a potém 
powiedzą, jaka sprawa mogła się kiedykolwiek szczycić z godniej- 
szych obrońców: wszyscy biskupi, całe duchowieństwo znaczna 
większość katolików, nawet heretycy i ludzie stanu, którzy nie 
liczą się do wyznawców religii katolickićj. Ten niezliczony za- 
stęp stawa po stronie Papieztwa, i w nim znajdujemy zadziwia- 
jące poświęcenia, bohaterskie cnoty i najpiękniejsze charaktery. 

Czy jest tak samo w obozie przeciwnym? Ci, co żądają mnićj 
więcćj wręcz otwarcie obalenia Papieztwa, czy mogą się powoły- 
wać na podobne powagi? Jakiemikolwiek są sami ze siebie, któż 
są ci, co ich słuchają. Są to naprzód przyrodzeni nieprzyjaciele 
kościoła katolickiego; ich nieprzyjażń mówi tylko za utrzymaniem 
Papieztwa. Powtóre są to nieprzyjaciele wszelkićj religii, a ich 
świadectwo nie ma więcćj wartości, niż tamtych. A między temi, 
co ich słuchają, czy się znajdują najliczniejsze poświęcenia, naj- 
ponadto żywoty, najostrzejsze cnoty, charaktery nakoniec, 

tóreby najwięcćj zaufania i szacunku wzbudzały? Mówmy otwar- 
cie jako ludzie kochający prawdę do jćj przyjaciół: Przyjaciele 
Papieża znajdują się w kościołach, w szpitalach, na poddaszu 
nędzarza, przy ognisku rodzinnćm, we wszystkich dobrych uczyn- 
kach, wśród dzikich, których nawracają, wszędzie jednóm słowem, 
gdzie jest coś dobrego do zrobienia; większa cześć nieprzyjaciół 
Papieża znajduje się po karczmach, kawiarniach, miejscach roz- 
pusty i zabawy, rzadko w gronie rodzinnćm, rzadzićj przy dobrych 
uczynkach, zbyt często w miejscach, gdzie panują nieład i bezprawia. 

Zostają ludzie ze środka, którzy lubią odnaczać się śród tłu- 
mu, myślą się być mądrzejszemi od drugich, bo ani za, ani prze- 
ciw się nie ogłaszają i mówią: Nie chcemy obalić Papieztwa, 
zbyt wiele wyświadczyło usług i może jeszcze być użytecznćm, 
ale chcemy je zreformować; jest to zgrzybiała instytucya, trzeba 
ją odmłodzić; rodzaj ludzki prędzćj postępował, trzeba, żeby się 
z nim w kroku zrównała, i korzystała z postępu. 

Nie wahamy się wyrzec, że te umysły są najbardzićj niebez- 
pieczne. Nieprzyjaciele otwarci są mnićj szkodliwi: sama ich 
nieprzyjażń ostrzega przeciw nim; umysły ze środka udając się 
za przyjaciół i sędziów bezstronnych, mogą łatwićj pociąguąć za 
sobą. Chcąc z niemi walczyć, trzeba ich przymusić do”bliższego 
twierdzenia i zapytać, w czćm to Papieztwo nie może odpowiedzieć 
wysokości naszego wieku. Czy dogmat katolicki przestał być 
porno nie zechcą się tém odezwać. Czy moralność kato- 
icka przestała być dobrą, a świat potrzebuje wyższćj moralności? 
I tego nie powiedzą: wiedzą dobrze, że rodzaj ludzki wiele jeszcze 
postapi: musi, nim osiągnie doskonałość moralną, którėj nam 


wanielia skreśliła ideał. Ale znajdują, że Papieztwo przez swoją ' 


karność i kanony sława w przeczności z dążeniami nowoczesnemi; 
znajdują, że żle robi broniąc swój byt doczesny duchowną bronią; 
znajdują, że nie jest dosyć przyjacielem wolności, jedném słowem, 
że jest wstecznćm. 

Trzebaby całćj książki, aby odpowiedzieć na te zarzuty, my- 
śleliśmy, że będzie użytecznićj odpowiedzieć faktami. Pewien 
filozof starożytny zaprzeczał poruszenie; jego przeciwnik zaczął 
chodzić przed nim; dowód był dostateczny. j 

Oskarzają papieztwo w jego przeszłości i teraźniejszości; po- 
każemy, czóm było w przeszłości, czém jest w teraźniejszości, a 
zobaczymy, czy zasługuje na czynione mu zarzuty. 

Przyszło do tego, że powiedziano, iż dzieje papieztwa są sromo- 
tn} historią, że ci, co kochają religią, nie powinni o nich wspominać, 
nareszcie, że prosty opis życia niektórych papieży poprowadziłby 
bezwstydnego pisarza pod sąd policyi poprawczćj. Zobaczymy, 
czy tak jest w istocie, lub czy przeciwnie ta długa historia ośm- 
nastu wieków, ten długi poczet przeszło dwustu pięćdziesiąt naj- 
wyższych kapłanów, nie tworzy nawet nader dziwnćj i cudownéj 
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historii. Jeżli czasem napotykamy oj zp dowiemy się, jakie 
były ich przyczyny i czy mogą spadać na samą instytucyą. Bę- 
dziemy mieli zresztą niejedną sposobność pokazania, że przesa- 
dzono zgorszenia, i znieważono pamięć niejednego papieża, który 
nie zasłużył na tę niesławę. Historycy nieprzyjaźni religii kato- 
lickiéj powtarzają jedni drugich, i nareszcie zdają się tworzyć 
ogrom świadectw, które w istocie nie mają żadnćj podstawy; 
historycy uczeni i szczerze katoliccy, protestancey lub filozoficzni 
na próżno stawiają wypadki w ich prawdziwćm świetle, pospolita 
trzoda dziejopisarzy postępuje ciągle raz przyjętą drogą, i oszczer- 
stwo upowszechnia się z wieku do wieku, przechodzi w tłumy 
i nie przepuszcza prawdy. 

„I to jest jeszcze jeden z powodów, który nas pobudził do 
napisania Zistoryi popularnej Papieżów: trzeba zaświecić prawdą 
tam, gdzie się starają nagromadzić ciemności, trzeba pokazać lu- 
dowi poczciwemu i szczerze miłającemu prawdę, gdzie jest w isto- 
cie ta prawda; trzeba mu pokazać, że to właśnie maluczcy i ubodzy, 
a zatćm całość nieledwie rodzaju ludzkiego najwięcćj zawdzięcza 
dobroczynnemu działaniu papieztwa. 

Ustawieznie dzisiaj podnoszą imie ludu; lud chcą oświecić, 
wyzwolić, nszezęśliwić. Niechże więc lud raz nareszcie się prze- 
kona, gdzie są ci, co go chcą oświecić, wyzwolić i uszczęśliwić. 
Czy go się oświeca, powtarzając mu, że może popuścić wodze swym 
namiętnościom, i ię (> go w.zupełnćj niewiadomości jego powin- 
ności i przeznaczeń? Czyż go wyzwola, wydając go na nędzę 
przez zadowolnienie namiętności, i to zapomnienie obowiązków, 
które prowadzi do nędzy i najzupełniejszćj zależności od tych, 
którzy obiecują chleb codzienny? Czy go się uszczęśliwia, wzbu- 
dzając w nim niesmak do rozkoszy domowego ogniska, dozwalając 
mu zaniedbywać wychowanie dzieci, i nikczemnić rozum przez 
rozpustę i występek? „To prawda, odpowiadają czasem niektórzy, 
ale przynajmnićj robimy wszystko co chcemy." Niestety! mylicie 
się, można im odpowiedzieć; nie, nie robicie co chcecie; bo jeżli 
używacie rozkoszy, która wam się podoba, jeżli dogadzacie namię- 
tności, która wam dogadza, nie możecie, choćbyście i nie choiefń, 
uniknąć następstw tych czynów; nie możecie się uchylić od zni- 
kczemnienia waszego rozumu, od choroby, od nędzy, a nareszcie 
na najlepsze od niepokoju, znudzenia, i tego niesmaku, który wam 
nie pozwoli ków rolom używać. 

Religia inaczćj przemawia: nie podchlebia, oświeca, a ci właśnie, 
co się ;ćj prawom poddają, przyjmują jćj nauki, i wypełniają moral- 
ność, znajdują i tu na ziemi najwięcćj możliwego szczęścia. 

Ale namiętności nie chcą to przyznać, i dla tego kapłani wy- 
stawieni na tyle zaczepek; dla tego najwyższa Głowa kościoła, 
papież, jest w naszych czasach celem wszystkich pocisków; i je- 
dnak po tylu ruinach religii nagromadzonych 5d) blizko wieku, 
on został najwyższym wyrazem i najsilniejszóm przedmurzem re- 
ligii, na którćj zagładę namiętności się sprzysięgły. 

, Dla napisania Historyi Papieży dośćby nam było otworzyć 
historyą kościoła, i czerpać w świeżych pracach 0 papieztwie 
wielu poważnych qdziejopisarzy; zdało nam się atoli, że coś więcćj 
uczynić trzeba, aby pewnićj zanieść lekarstwo tam, gdzie złe się 
gnieżdzi. Przeczytaliśmy zatóm książki przeciw papieztwu dziś 
najwięcej rozpowszechnione; zapisaliśmy starannie przesądy naj- 
bardzićj wkorzenione, błędy najogólnićj przyjęte i bądź to wprost 
na nie odpowiadając, bądź pobocznie przez opisanie zdarzeń, sta- 
raliśmy się rozpowiadać przesądy, obalić błędy. Jednóm słowem 
przedsięwzięliśmy pokazać papieztwo, czóm jest, i czém zawsze 
było przez wszystkie wieki, i w wszystkie krajach, gdzie się 
rozpostarło jego działanie. ç 

„, Zmuszeni zamknąć się w ciasnych granicach tego pisma, mo- 
gliśmy się tylko zatrzymać nad głównemi postaciami, a pobieżnie 
odwzorować, lub tylko lekko dotknąć papieży, którzy mnićj ślą- 
dów zostawili w historyi. 

Staraliśmy się wszelako nie ważniejszego nie opuścić i wyło- 
żyć starannie wszystko, co może lepićj obeznać z wpływem pa- 
pieztwa na świat; zatrzymaliśmy się nad miejscami trudniejszemi 
nad zdarzeniami, które zostały najbardzićj wykrzywione przez pi- 
sarzy nieprzyjaznych, nieumiejętnych, lub uprzedzonych. Od tak 
dawna starano się obałamucić opimiją publiczną; a po dziś dzień 
pracują nad tém z takićm podwojeniem hytrości i nienawiści, iż 
zdawało nam się potrzebnóm włożyć większy nacisk na kilka 
punktów podrzędnych, ponieważ niedowiarstwo tam właśnie wy- 
mierza dzisiaj swoje pociski. o 

Kościół katohcki, prawdy tylko potrzebuje, aby się usprawie- 
dliwić; może się pokazać jakim jest w EA dogmatach, moral- 
ności, karności i dziejach. Dzieci wierne kościoła, pełni uszanowanią 
dla jego najwyższćj Głowy, namiestnika i zastępcy Jezusa Chry- 
stusa na ziemi, jesteśmy przekonani, że naszą Matka nie mą 
sromoty, którąby pokrywać potrzebowała, i że kilka zgorszeń 
które zacz jéj kapłanom, są właśnie korzystnóm dla niój 
świadectwem. Istnienie e zgorszeń jest rzeczą ułomności lu- 
dzkićj, ich rzadkość w tak długim przeciągu wieków i w tak dłu- 
gićm następstwie papieży może być tylko dziełem Boga. 
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